
    
      [image: Cover]
    

  

[image: Feedbooks]

Każdy by się chciał powiesić (fragmenty)

Anna Staszewska





Published: 2011

Tag(s): "nowy świat" proza romans humor




Chapter 1
New Chapter


Pieprzę! Pieprzę! Pieprzę to wszystko! A kto, do cholery,
powiedział, że człowiek uczy się na błędach? Może ja nie jestem
człowiekiem? Cóż, muszę myśleć o sobie dobrze, zatem muszę
wierzyć, że to głupi wymysł. O, wiem! Będę myślała, że to media
namówiły się, żeby mi dopiec! Ostatnio nauczycielka mojego synka
gimnazjalisty na pytanie o świńską grypę i ewentualność
jej dotarcia do Polski odparła, żeby nie zawracali jej głowy
telewizyjno-radiowymi fantazjami! Że media to wymyśliły, bo zima to
też ogórkowy sezon i oczywiście ludzie przestaliby oglądać
wiadomości, gdyby nie te kataklizmy. Dlaczego zatem ja nie miałabym
myśleć, że pewnej zimy w telewizji nie powiedzieli, że ludzie
uczą się na błędach? Ja jakaś głupia musiałabym być, bo się nie
uczę!

Kolejna mądrość to ta, że podobno dwa razy nie wchodzi się do tej
samej rzeki. A co, jeśli ja zachowuję się jakbym mieszkała nad
Wisłą i nie miała prysznica? To co, głupia niby jestem? Brrr!
Wynika z moich obserwacji, że tą moją głupotą można by
obdzielić wszystkie blondynki z dowcipów, a jeszcze by
sporo zostało. Ja na szczęście blondynką nie jestem, ale kto mi tam
uwierzy?

Prawda jest jedna i niezaprzeczalna! Nic mi błędy nie pomogły,
kiedy się zakochałam. Nie tak, że przedwczoraj, ale jednak. To już
trwa ze trzy lata bez mała i podobno mam wyjść za mąż.

Informacja ta jednak nie podziałała na mnie szczególnie dobrze,
sądząc po tym, że doprowadziła mnie pod drzwi psychiatry,
a tenże po kwadransie rozmowy ze mną wysnuł odpowiedni
wniosek. A poszłam tylko na chwilę, żeby wykluczył nerwicę
i żebym mogła nadal robić darmowe badania w prywatnej
klinice, bo już nie chcieli. Obiecali mi za to, że jak tylko
przyniosę dokument od psychiatry, że z główką wszystko dobrze,
to pokroją mnie w plasterki i się dowiedzą, dlaczego to
w piękny noworoczny wieczór karetka na sygnale zabrała mnie do
szpitala w celu uspokojenia zabójczej akcji serca.
A lekarz, co? „Proszę pani ma pani silną nerwicę. Proszę brać
tableteczki przez roczek, to może będzie lepiej; a i na
terapię zapraszam, też przez roczek”.

Nie, żebym nie chciała go więcej spotkać, bo wygląda tak, że mi
w myślach szczęka opadła, ale wołałabym przy lampce wina
w przytulnej knajpie, a nie u niego na kanapie,
w ubraniu niestety!

Życie jednak nie jest usłane różami. Moje życie zwłaszcza. Zabrałam
więc receptę i niespiesznie, ocierając łzy chusteczką (od
niego), udałam się do drzwi, mając 17 sekund na podjęcie decyzji,
co powiem czekającemu na korytarzy oblubieńcowi, który, biedaczek,
zasnął beztrosko w błogiej nieświadomości, łudząc się tak jak
ja, że mam „tylko” raka.

Jedyne, co mi przychodziło do głowy to, wykrzyknąć: „Kochanie,
jestem schizofreniczką, muszę iść do szpitala”. A jak już się
zmartwi bardzo, dodam ze słodkim, przepraszającym uśmiechem:
„Żartowałam, mam przez ciebie nerwicę i nie mogę za ciebie
wyjść, bo psychiatra mi zabronił”. Kiedy jednak oczyma wyobraźni
zobaczyłam lekarza na kanapie przygniecionego kolanem Piotrka,
zrezygnowałam z tego pomysłu. W rezultacie wybrałam
wersję najlepszą dla mnie i psychiatry oczywiście. Na pytanie
narzeczonego „I co ci jest, skarbie?”, odpowiedziałam:

– Rzeczywiście mam nerwicę, ale lekką, lecz dla dobra terapii nie
mogę z nikim rozmawiać na ten temat.

– Ale co ci powiedział psychiatra? – dopytywał mój mężczyzna.

– No nic, dał mi leki i nie pozwolił mnie denerwować.

– Ale to co, ja cię może denerwuję? – nabzdyczył się.

– A kto, do cholery? Oczywiście, że ty, dupku, przestań mnie
wypytywać. Powiedziałam ci, że nie mogę o tym rozmawiać,
a ty cały czas pytasz i pytasz. Debilu!
I oczywiście, że za ciebie nie wyjdę!!!

Cały ten dialog odbywam w wyobraźni, a w rzeczywistości
odparłam:

– Ty? Ależ skąd, kotku. Pojedźmy na piwo

Kotek na hasło piwo zawsze się ożywia, tak więc z szerokim
uśmiechem podał mi kurtkę i raźno zbiegł po schodach. Ja
oczywiście nie mogłam nawet na chwilę przestać myśleć
o diagnozie i zastanawiałam się tylko, czy po tych
specyfikach wciąż będę sobą. Kiedy już nieubłaganie zbliżaliśmy się
do celu, postanowiłam jeszcze leków nie kupować, ale przedtem
skonsultować tę decyzję z pewnym znajomym
schizofrenikiem.













Chapter 2
New Chapter


Raz podjętej decyzji postanowiłam nie zmieniać i zaraz
z samego rana zadzwoniłam do Michała, który swego czasu był
częstym gościem oddziału zamkniętego, a i teraz czasami
zaglądał do swojego lekarza. Kolega jeszcze nie wiedział
w jakiej sprawie, ale wyraził chęć natychmiastowego przybycia.
Czekałam na niego z niecierpliwością i receptą na stole.
Kiedy pojawił się po dwóch kwadransach, byłam mokra od potu. Misiek
może i nie jest do końca normalny, ale intuicję to ma:

– Jejku, co się stało? Głos masz okropny i wyglądasz też
nieciekawie. Ha, ha… Umarł ktoś?

– Twoje cudowne poczucie humoru! Nie, nie umarł, ale może
umrzeć.

– I co? Mam go udusić czy utopić?

– Oj nie, słuchaj. Wiesz, byłam wczoraj u psychiatry.

– I co, wyleczyłaś go?

– Nie wkurzaj mnie. Dał mi leki i chciałam zapytać, czy
powinnam je brać, bo trochę sie boję, że mi się pogorszy.

– Ale co ci się pogorszy? Co ci powiedział?

– Nic, że mam nerwicę.

– Trzeba było mnie zapytać, też bym ci to powiedział.

– Ale leków byś mi nie zapisał.

– Nie, bo od leków się wariuje.

– Skąd wiesz, usłyszałeś w telewizji, żeby nie brać
ibupromu?

– W telewizji?

– Oj, no bo jest zima.

– Zima i co z tego? Nic nie rozumiem. Może i dobrze,
że poszłaś do psychiatry, bo się z tobą nie można
dogadać.

– A ty może przestań spacerować w kółko, bo z tobą
jeszcze trudniej.

– Dobra, daj mi kawy i powiedz, co ci zapisał.

Położyłam Miśkowi receptę przed nosem i poszłam nastawić
wodę,. Kiedy wróciłam, spojrzał na mnie dziwnie
i zapytał:

– Co mu nagadałaś?

– Nic. Prawdę, że wychodzę za mąż.

– Za Hannibala Lectera?

– Nie, za Piotrka.

– Kurde, przecież to lek dla samobójców.

– Skąd wiesz? Brałeś go?

– No coś ty? Ja chciałem zabić burmistrza, a nie siebie.

– Kogo? Burmistrza?! Jak to? Miałeś za duży podatek od
nieruchomości? – Nie mogłam wyjść z podziwu dla Miśka
i to mnie trochę przeraziło. Bo co, jeśli ja zapragnę zabić
panią z ZUS-u?

– Nie, nie za podatek – zawahał się przyjaciel.

– A za co, do cholery? Mów, to przecież też mój
burmistrz.

– Potem ci opowiem, ale nie bierz tych prochów, bo cię wykończą. Po
takich lekach człowiek jest przymulony, nie ma w ogóle siły,
nie będziesz sobą i dopiero zwariujesz.

Nie spodobało mi się, co mówił. Bardzo mi się nie spodobało, ale
cóż, nie mogłam go teraz wyrzucić, zanim nie opowie mi
o burmistrzu.

– Dobra, wiesz co, skoro tak mówisz, to ja posłucham ciebie,
a nie lekarza, i mam nadzieję, że w rezultacie nie
trafię do czubków.

– Nie, nie trafisz.

– No ale co ja mam zrobić, skoro nie mogę brać leków?

– Nie wiem, może nie wychodź za mąż.

– Ale ja muszę, obiecałam.

– To co, pójdziesz do ślubu psychiatrycznie naćpana, bo
obiecałaś?

– No to co mam powiedzieć Piotrkowi?

– Że nie możesz mieć dzieci?

– E, tam. On to wie i go nie zniechęca.

– To powiedz jakąś prawdę.

– Jaką prawdę?

– No, że będziesz niedobrą żoną.

– Wiesz, co? Sama sobie z tym poradzę. – postanowiłam. – Ty
gadaj o burmistrzu!

Dopiero po tym, co usłyszałam od Miśka, poczułam się naprawdę
chora. Zatem, Misiek kiedyś próbował zainwestować w siebie
i postanowił zająć się ubezpieczeniami. Ludzie, którzy go
w to wciągnęli, byli zaangażowani w marketing sieciowy,
a ponadto zajmowali dyrektorskie stołki. Misiek nie chciał być
zwykłym robolem, lecz pragnął szybko do nich dołączyć. Jednak żeby
tak się stało, musiał ubezpieczyć ludzi na niezłe sumki. Jako że
nie miał samochodu, zaczął się rozglądać za VIP-ami w naszym
mieście. W tym celu udał się (nie bez logiki zresztą) do
burmistrza. Włożył swój najlepszy garnitur, wziął teczkę i w
połowie już wypełniony wniosek, do szczęścia brakowało mu tylko
podpisu burmistrza, ale to wydawało się Miśkowi najmniejszym
problemem. Kiedy już wszedł do urzędu miasta i został
wprowadzony do gabinetu przez służbowo uśmiechniętą sekretarkę,
przedstawił się burmistrzowi. Zachęcony przez niego, rozsiadł się
wygodnie, po czym zdjął zegarek, położył go na biurku, przed nosem
zdumionego urzędnika i oświadczył bez zbędnych
ceregieli:

– Tu, przed urzędem, chodzi płatny morderca i tylko czeka na
mój znak. Powiem krotko: ma pan trzy minuty na to, żeby się
ubezpieczyć. Jeśli nie, to… . – I tu wykonał wielce wymowny
gest, po prostu przeciągnął ręką po szyi.

Burmistrz zdumiał się jeszcze bardziej, ale trzeba przyznać – nie
stracił zimnej krwi. Wziął do ręki dokument, trochę mu się
poprzyglądał, udając, że czyta, i oświadczył:

– Wchodzę w to. Proszę chwilkę zaczekać, przyniosę tylko
dokumenty z płaszcza.

Rozanielony Misiek rozsiadł się jeszcze wygodniej i zapewnił,
że zaczeka. Kiedy mijała kolejna minuta, a burmistrz nie
wracał, podniósł się niczym nie zaniepokojony i zaczął
przechadzać się po gabinecie, przymierzył się nawet do
burmistrzowskiego fotela, stwierdził, że niewygodny, znowu wstał,
podszedł niespiesznie do okna i wtedy włos stanął mu dęba!
Przed urzędem kłębił się tłum policjantów i strażników
miejskich. Co robić, gdzie uciekać? Miliony myśli przebiegały przez
jego skołataną głowę. Zrozumiał jedno: nie może uciekać drzwiami!
Rozejrzał się jeszcze raz nerwowo, zebrał szybko dokumenty, które
nagle stały się dowodami zbrodni, i zaczął przymierzać się do
okna. Nie zraziło go szczególnie, że okno znajduje się na pierwszym
piętrze, wysunął teczkę, potem nogę i kiedy usłyszał tupot na
schodach, stał już na gzymsie i wolno przesuwał się nie
wiadomo dokąd. Kiedy zaraz za nim wysunęła się ręka, a po niej
głowa policjanta, podjął natychmiastową decyzję o desperackim
skoku. Jak pomyślał tak uczynił. Skoczył i niezmiernie
zdumiony, że żyje, wstał, otrzepał marynarkę i rzucił się
przed siebie, nie do końca rozumiejąc, przed kim i dokąd
ucieka. Na szczęście w porę przypomniał sobie, że nieopodal
jest dom jego kolegi. Wiedział, że kolegi nie ma, ale postanowił
wejść do domu przez okno. Wyobrażał sobie, że skoro przed chwilą
przez jedno okno wyszedł, to wejść na pewno będzie łatwiej. Nie
przewidział jednak, że tutaj okno będzie zamknięte, a nie miał
czasu szukać innego, bo policja była tuż za nim. Zamachnął się
teczuszką, lecz przeszkoda ani drgnęła. Zwinął pięść i tłukł
dotąd, aż się cały pokaleczył, ale okno wreszcie puściło. To było
okienko piwniczne i głowa weszła przez nie bez trudu, ale
kiedy próbował wepchnąć do środka tułów, utknął na dobre. Jakże
żałował, że jadł te wszystkie golonki, makarony, kotlety…

Nagle poczuł szarpnięcie za nogę. Szarpanie się nasilało; słyszał,
co mówił policjant, coś żeby wychodził, ale postanowił to
zignorować i udawać głuchego. Kiedy poczuł, że teraz ciągną go
już dwie pary rąk i że marynareczka zaczepiła się
o jakieś gwoździe, poddał się i dał wyciągnąć. Widok,
jaki ukazał się funkcjonariuszom musiał być przerażający, bo
dziwnie pobledli i zaniemówili na chwilę. Misiek wykorzystał
ten moment by wykrzyknąć:

– O co chodzi? Idę do kolegi. Po co mnie ciągniecie?

– Proszę natychmiast wyciągnąć ręce przed siebie – nakazał
oprzytomniały policjant

– Ręce? Jakie ręce? Ja nic nie mam…

– Ręce, powiedziałem! – powtórzył niezrażony funkcjonariusz.

– Ręce? – jeszcze raz się oburzył Michał, ale na wszelki wypadek
posłusznie wyciągnął dłonie.

Kiedy poczuł zaciskające się kajdanki, przypomniał sobie
o płatnym zabójcy „sprzed urzędu” i postanowił skierować
na niego uwagę władzy. Policjant jednak nie dał się zmylić
i Misiek pod eskortą został czym prędzej przetransportowany do
znajdującego się nieopodal komisariatu.

Jak mi przyjaciel opowiedział, był tam dosyć długo maglowany przez
kolejnych przesłuchujących go, coraz bardziej zdezorientowanych
policjantów. Kiedy po kilku godzinach okazało się, że nic
z niego nie wyciągną, w każdym razie nic, co byliby
w stanie pojąć, postanowili wezwać pogotowie. Lekarz, który
dotarł na miejsce, nie wahał się długo. Zdjęli mu marynarkę,
założyli drugą, ale tył na przód, z za długimi rękawami,
i pomknęli na sygnale w kierunku Tworek, gdzie znajduje
się szpital psychiatryczny.

Tu Misiek, widząc, że jestem zmaltretowana, postanowił zakończyć
opowieść. Nie nalegałam, żeby został na obiad, i z ulgą
zamknęłam za nim drzwi. O, kurczę! To ze mną nie jest źle, ja nawet
nie mam halucynacji. A to, że mam jakieś sny, lęki, to jeszcze
nie jest żaden dramat. Powinnam nabrać dystansu, zająć się czymś
twórczym może. Rozważania te przerwał mi telefon, nie ucieszyłam
się, ale odebrałam i okazało się, że to tylko Ala, moja
koleżanka. Fajnie, że przyjedzie! Ona tak mocno stąpa po ziemi, że
zaraz na pewno mi się polepszy. Jeśli czegoś nie można ugryźć czy
powąchać, to dla niej nie istnieje. No a nerwicy powąchać się
nie da. Czas przed jej przyjazdem wykorzystałam na jakieś porządki,
wstawienie zupki dla rodziny i od razu zrobiło mi się lepiej.
Teraz jeszcze lekki makijaż i kto mi będzie mówił, że jestem
chora?













Chapter 3
New Chapter


Odkąd sięgam pamięcią, miałam skłonności do przyciągania
dziwnych ludzi i zdarzeń. Wszyscy moi bliżsi i dalsi
znajomi wiedzieli, że gdy są w moim towarzystwie, dajmy na to
na dworcu kolejowym, i zaplącze się tam jakieś dziwadło, to
nawet jeśli na peronie będzie tysiąc innych osób, to dziwadło
podejdzie na pewno do mnie. Właściwie już do tego przywykłam, ale
czasami uda się mnie zaskoczyć. A najgorsze w tym
wszystkim jest to, że jak ktoś podejmie decyzję o dzieleniu ze
mną życia, to nagle okazuje się, że historie z krypty
zaczynają dotyczyć również jego. Biedny Piotruś! Chłopiec
z politechniki, jak go nazywam, wiódł sobie w miarę
spokojne życie, aż tu nagle okrutny los postawił mu mnie na drodze.
A on się jeszcze z tego cieszy. Ba! Żenić się ze mną
postanowił! Już za dwa miesiące nasz ślub, właściwie uporałam się
z tą świadomością, że znów będę miała męża, odgoniłam demony
przeszłości, nawet chyba zaczęłam się cieszyć. Zresztą, nawet jeśli
na chwilę postanawiam o tym „zapomnieć”, to i tak nikt mi
na to nie pozwala, bo a to Alka wpadnie zapytać, czy
wymyśliłam, w co się ubiorę do ślubu, a to pan
z restauracji, w której ma się odbyć przyjęcie, zadzwoni
i zapyta, czy czasem nie wymieniłabym pstrąga na szczupaka,
i tak w kółko.

Odganiam złe myśli od siebie, pocieszając się, że jeszcze wakacje
przed nami, a na nich ostatecznie się przekonam, że dobrze
robię. Za dwa tygodnie wyjazd i powoli zaczęłam myśleć, co ze
sobą zabrać, jak tam będzie i takie tam dyrdymały. Piotrek
cały szczęśliwy, bo zakupił swój wymarzony samochodzik (którym mamy
jechać w kolejną podróż przedślubną), szykował się tego ranka
do wyjazdu w delegację. Szczebiotał, że to tylko dwa dni,
a potem weekend, podczas którego pomalujemy taras,
a później to już wyjeżdżamy do Włoch. Nie powiem, nawet
zaraził mnie tym entuzjazmem i też nie mogłam się
doczekać.

Pożegnaliśmy się czule (bo jednak nie lubię, jak wyjeżdża)
i zabrałam się do swoich codziennych zajęć. Zupełnie mi nie
szło, bo cały czas jakiś niepokój czaił mi się na dnie świadomości.
Zawsze, kiedy Piotrek wyjeżdża, jest mi nieswojo, ale dzisiaj to
było coś więcej niż zwykle. Postanowiłam zadzwonić, choć niechętnie
zawracam mu głowę w pracy.

Odebrał telefon i zdenerwowanym tonem oświadczył, że nie może
rozmawiać. Tak jak myślałam, coś się stało! Teraz już zaniepokoiłam
się poważnie, bo nigdy bez wyraźnej przyczyny mnie nie spławia. Nie
pozostało mi nic innego, tylko czekać. A wiadomo, że
w czekaniu to ja jestem nienajlepsza. Usłyszałam dzwonek do
drzwi i poszłam otworzyć. Prawie nie padłam po otwarciu, bo
w drzwiach stał nie kto inny, tylko mój od dawna nie widziany
przyjaciel Iwo. Kto jak kto, ale on zawsze poprawia mi
nastrój.

– Co tu robisz? – zapytałam bez ogródek.

– Jestem, jestem kochana – ucieszył się Iwo.

– Widzę, ale co cię sprowadza? I na jak długo? Znudziła cię
Dania? – zasypałam go pytaniami.

– Nie, nie znudziła, ale ja Danię znudziłem z pewnością! –
śmiał się w głos.

– Poczekaj, zaparzę kawę i opowiesz.

– Nie, nie teraz. Śpieszę się do dentysty, wpadłem tylko sprawdzić,
czy jesteś, i zapowiedzieć się na wieczór.

– No, dobrze. Czekam wieczorem w takim razie.

Jakoś nienormalnie ze mną rozmawiał, zasłaniając cały czas usta
ręką, ale nie miałam czasu tego analizować, bo znów odpłynęłam
myślami do Piotra. I kiedy wszystko zaczęło lecieć mi
z rąk, zadzwonił telefon. To on!

– Piotrek, no co się dzieje? Ja tu od zmysłów odchodzę.

– Słuchaj, tylko się nie denerwuj, bo ze mną wszystko
w porządku. Jesteś w domu?

– Tak, jestem. Mów, o co chodzi?

– Proszę, włącz wiadomości i posłuchaj, a potem do mnie
zadzwoń. Tylko pamiętaj, że nic mi nie jest. – Rozłączył się.

Z nerwów najpierw nie mogłam znaleźć pilota od telewizora,
a potem go włączyć. Znalazłam ulubioną stację, w której
są wieści całą dobę, ale tam była akurat pogoda i nic
więcej.

No idiota, myślę sobie. Co on kazał mi zobaczyć, że deszcz
w Suwałkach pada? Co mnie to obchodzi? I kiedy już miałam
ponownie wykręcić numer telefonu do niego, słuchawka wypadła mi
z rąk! Miły pan w garniturz, stał z mikrofonem obok
mojego przyszłego męża i o coś go pytał. Nie rozumiałam
o co, bo jak głupia wyciszyłam dźwięk, chcąc zadzwonić. Zanim
znów włączyłam, oni zniknęli i pokazali George’a Busha, jak
ściska rękę któremuś następcy Breżniewa, gratulując, że tamten niby
zapobiegł jakiejś wojnie. Co mnie jakaś wojna obchodzi? Niech ja
już wiem wreszcie, co się stało! Nie, znów pogoda! Nie wiem, jak
telewizor ma zamiar przetrwać do wieczora, skoro cały czas robi mi
na złość. Jak go trzasnę!

Drrr, telefon. Rzuciłam się na słuchawkę jak lwica. Usłyszałam
pytanie:

– Oglądałaś?

– Nie – odrzekłam. – Mów mi szybko, co się stało. Albo
oszaleję!

– Coś strasznego. Mój samochód miał wypadek.

– Jak to twój samochód? A ty?

– No ja nie, bo jechałem do Krakowa przecież.

– Ja oszaleję! Czy ty mógłbyś, kurwa, ten jeden raz w życiu
nie być tak enigmatyczny?

Poprosił mnie, żebym usiadła, i wtedy opowiedział mi, co się
stało. Otóż zaraz po wyjściu z domu, zadzwonił do pracy
i zapytał, czy wszystkie materiały są gotowe do zabrania, bo
on się śpieszy i wpadnie tylko na chwilę. Dowiedział się, że
owszem, są już zapakowane do jego służbowego samochodu. Trochę mu
nie pasowało, że do służbowego, bo miał zamiar jechać swoim nowym
cudeńkiem, z którym nie lubił się rozstawać. Ale skoro tak, to
postanowił, że cudeńko zostawi na terenie firmy, a sam
służbowym uda się dalej. Jak postanowił, tak uczynił. Przepakował
się i pojechał. Kiedy był w połowie drogi, zadzwoniła
koleżanka z pracy i martwym głosem poprosiła, żeby
zawrócił natychmiast do firmy. Jak to do firmy? Przecież on za trzy
godziny ma spotkanie i w żaden sposób nie zdąży obrócić
w dwie strony. Tak, tak, ale spotkanie już odwołane, a on
ma natychmiast wracać. Nic więcej nie chciała mu powiedzieć. Rad
nie rad, zrobił w tył zwrot i wściekły wracał na
miejsce.

Niepokój (jak się okazało wkrótce, uzasadniony) poganiał go całą
drogę. Gdy tylko dojechał na miejsce, jego oczom ukazał się widok
dość nieoczekiwany. Na parkingu pod oknami wieżowca gdzie, jak
pamiętał, zostawił przed kilkoma godzinami swoje auto, tłum ludzi
spoglądał w górę. Poza znajomymi z pracy oraz
nieznajomymi z innych biur, mieszczących się w tym
wieżowcu, stało kilka radiowozów, były też karetki pogotowia
i wóz transmisyjny jednej z ekip telewizyjnych.

Zaparkował i próbował przedrzeć się bliżej. Na jego widok
jeden z kolegów wykrzyknął: „O! Jest! To właściciel auta”. Na
ten okrzyk jeden z policjantów utorował mu drogę
i pociągnął w swoją stronę, tym samym odsłaniając widok
na przedmiot zainteresowania tłumu. A był nim… No właśnie.
Jego nowiutki, wychuchany, ukochany samochodzik! Szkoda tylko, że
przez tych kilka godzin zmienił kształt nieodwracalnie. Wokół auta
i na dachu (a raczej na tym, co z niego zostało),
poustawiane były policyjne chorągiewki.

– Samochód jest zmasakrowany – prawie płakało do słuchawki moje
szczęście.

Okazało się, że gdy mój biedaczyna odjeżdżał z biura, to inny
biedaczyna tam przybył i już od progu pokrzykiwał:

– Hej, ale zajebisty dzień dzisiaj! Normalnie latać mi się chce!
Energia mnie roznosi!

Koledzy w jego pokoju to programiści komputerowi, lubiący
pracować w skupieniu. Krzyki kolegi nieco im przeszkadzały.
Zwrócili mu uwagę raz i drugi, ale nie poskutkowało. Kiedy
kolejny raz, przebiegając przez pokój, krzyknął:

– LATAĆ MI SIĘ CHCEEEEEEEEE… … .

– To kurwa leć! – nie wytrzymał jeden
z współpracowników.

I wtedy ten gość, bez żadnego ostrzeżenia otworzył okno i fru!
Nie pomyślał jednak, że to czwarte piętro! Zanim koledzy zdążyli
podbiec do okna, był już na dole, rozłożony na samochodzie
Piotrka!

I rozpętało się piekło. Bo jak to wyskoczył? Na pewno go ktoś
wypchnął! Takie komentarze słyszeli chłopcy od ludzi
z sąsiednich pokojów, gdy próbowali dopchać się do
windy.

Na dole okazało się, że latający Czestmir żyje! Tak, żyje! Po
przyjeździe pogotowia i wstępnym badaniu stało się jasne, że
tylko się poobijał, ale oczywiście zabrali go do szpitala.
Spekulacjom nie było końca. Wszyscy oskarżycielskim wzrokiem
patrzyli na współpracowników ze słynnego od tej chwili pokoju 203.
Na szczęście chłopców było czterech i spora szansa, że policja
uwierzy w ich wersję.

Piotrek, cały oszołomiony, został przesłuchany nie tylko przez
policjantów, ale i przez reportera na wizji. Ale cóż ten
nieboraczek mógł powiedzieć? On przecież tylko zostawił samochód,
w dodatku w dozwolonym miejscu.

– Jak pech, to pech – skwitował mój narzeczony.

– Ale jak to pech? Przecież na szczęście chłopak żyje –
stwierdziłam.

– Ale ja nie o chłopaku, tylko o aucie! Jak teraz
pojedziemy na wczasy?

Tak, tak… Prawdziwy mężczyzna z ciebie kotku, pomyślałam. Kto
by się tam cieszył z uratowanego życia, ważne że nowy
„przyjaciel” jest do kasacji. Dowiedziałam się jeszcze, że gdy
tylko się ze wszystkim upora, to wróci do domu.

I jak po takich wieściach mam uniknąć psychiatry? Tego, co ja
przeżywam w miesiąc wystarczy na całe życie dla sześciu osób,
a i tak pewnie każda z nich posiłkowałaby się
terapią psychiatryczną. Czy ktoś mnie przeklął?

Byłam zadowolona z siebie, że nie wzięłam leków zaordynowanych
przez doktora od głowy, ale nie ma się co oszukiwać, bez terapii
się nie obejdzie.

Po chwili wykręciłam numer znajomej kliniki. Ustaliłam wizytę za
cztery dni. Może uda mi się nie powiesić? – pomyślałam
radośnie.
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